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Etsaloicio. Wyraza-
m  satyslakcję z W a- 

o(0 na stanowisko 
ZSRR. Próba doko- 

Związku Radzieckim 
sjanu wzbudziła w 
S niepokój, gdyż pow- 
Jne zagrożenie proce- 
ikralycznym w Zwią- 
Wiereymy, iż zwycię­

stwo sił postępowych. W asza 
osobista postawa przyczynią się 
do norm alizacji stosunków L it­
wy ze Związkiem Radzieckim, 
przyśpieszą konstruktywne roz­
mowy międzypaństwowe ZSR R  
i Republiki Litewskiej.

Prem ier RL 
Gediminas W AGN ORIUS 

21 sierpnia 1991 r.

PO D ZIĘKOW AN IE

Rz"ąd Republiki .. Litewskiej 
wyraża serdeczną wdzięczność 
Wszystkim mieszkańcom Litwy, 
zespołom przedsiębiorstw, insty­
tu cji i gospodarstw, którzy, w 
surowej chwili zamachu stanu 
w Z SR R  poparli rząd i pomo­
gli. w zachowaniu spokoju i 
porządku w całym naszym kra- 

r ju . Wierzymy, że wasza konso­
lidacja i zdecydowanie dopomo­
gą w przezwyciężeniu każdej 
przeszkody na trudnej drodze, 
prób, .w ugruntowaniu państwa 
litewskiego.

Premier Republiki Litewskiej 
Gediminas W AGNORIUS 

22 sierpnia 1991 r.

resyjne siły nie opuszczają areny
bk pucz v Związku Ra­
ta poniósł klęskę, to sy- 
n Litwie pozostaje nie­

bu -  oświadczył 22 i 
■ u konferencji praso- 
i Badzie Najwyższej dy-|

siedzenie rząd u L itw y

rektor generalny Departamentu 
Ochrony K raju  Audrius Butke- 
wiczius. —  Represyjne siły, 
mocne punkty oporu, uciekają 
się do dyw ersji. Św iadczy też 
o  tym dokonana m inionej no­

cy  przez specjalny oddział 
M SW  ZSR R  prow okacja przy 
gmachu Rady Najw yższej Re­
publiki Litew skiej. Zabity został 
jeden m ężczyzna z Departam en­
tu Ochrony K raju , po obu 
stronach  je s t  po dwóch ran­
nych.

p 21 sierpnia odbyło 
p « i (  rządu Republiki 
fcnótt prowadzi! pre- 

Wagnorius. 
rządu złożyli in- 
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lony ogólne i sprzedają w  sto­
sunku i : i .  A więc chętni szyb­
szego nabycia droższego tow a­
ru „talonow ego*4 będą teraz 
m ogli lże j zgrom adzić niezbędną 
ilość talonów. A propos, w n a j­
bliższym czasie skup oraz sprze­
daż tych talonów banki zorga­
nizują również na rejonowych 
pocztaich. Zgodnie z osobnym 
rozporządzeniem rządu talony 
ogólne m ają być również w y­
dawane jednostkom  stac jon u ją ­
cych na Litwie garnizonów w o j­
skowych. Jednakże z powodu 
braku resortow ej koordynacji 
poszczególnych służb państw o­
wych, talony te  przedstawicielom 
wojskowych ja k  dotychczas nie 
są przydzielane. Prem ier zażą­
dał niezw łocznego wprowadze­
nia porządku niezbędnego dla 
wcielenia w życie tego rozpo­
rządzen ia.

Prem ier oceniając sy tu ację  w 
Związku Radzieckim zauważył,' 
że zarówno ona ja k  i to, co w 
związku z przewrotem dzieje się  - 
lub może się  stać  na Litwie, 
uważnie śjedzi się i nadal ma 
być w centrum  uwagi wszy­
stkich służb państwowych. Je d ­
nocześnie powiedział on, iż  rząd 
Litwy gotowy je s t  do udzielenia 
hum anitarnej pomocy w posta­
ci żywności dla obrońców R a­
dy N ajw yższej Federacji Ro­
sy jskie j.

Na posiedzeniu rządu omó­
wiono kwestię budżetu Republi­
ki Litew skiej na 1992 -rok- oraz 
przygotowania projektu norm a­
tywów potrąceń do budżetów sa ­
morządowych w roku przyszłym, 
zatwierdzono regulam in przece­
ny prywatyzowanych obiektów.

W  związku z tym , że z po­
wodu próby zamachu stanu w 
Z SR R  powstały trudności z za ­
opatrzeniem w żywność oraz 
inne najpotrzebniejsze towary 
m iast Moskw y i Leningradu, 
zgodnie z rozporządzeniem nr 
548p z 21 sierpnia M inisterstw u 
Zasobów M ateriałow ych, M ini­
sterstw u Gospodarki, M inister­
stwu Handlu, M inisterstw u Rol­
nictw a zlecono dostarczać prze­
de wszystkim tym  miastom 
zgodnie z przewidzianymi umo­
wami toWarów oraz artykułów 
produkcji m ięsnej 'i m leczar- 
rskiej.

M inisterstw o Handlu i Mi­
nisterstw o Rolnictwa zobowią­
zane są dostarczyć bezpłatnie 
produkcji m ięsnej i m leczarskiej 
w artości 2  min rubli dla wspa­
rcia obrońców R ady Najw yższej 
R F S R R  i Leningradzkiej Rady 
M iejskiej.

M inisterstw u Finansów zleco­
no rozstrzygnięcie kwestii p rzy-' 
działu środków z budżetu pań- 
stwowegó Litwy na pokrycie 
wydatków pomocy przewidzia­
ne! w tym rozporządzeniu.

(ELT A )
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wać wskazówki kierownictwa 
M inisterstw a Spraw W ew nętrz­
nych Republiki Litew skiej;

2.2. Zapewnić, aby do osobne­
go rozporządzenia M inisterstw a 
Spraw W ewnętrznych Republiki 
Litew skiej ani ieden członek 
OMON nie opuścił m iejsca s ta ­
cjonow ania tego oddziału. '

3 . Za wykonanie punktu 2 
tego rozDorządzenia osobiście 
odoowrada B . Makutynowicz.

- 4. Rozporządzenie ma' być wy­
konywane niezwłocznie —  od 
godz. 23.00 21 sierpnia 1991 r.

5. Zaproponować kierownictwu 
W ileńskiego Garnizonu W ojsko­
wego przejęcie od tego odazia-

|u uzbrojenia otrzym anego od 
jednostek wojskowych ZSRR.

W  myśl rozporządzenia nr 
550p z 21 sierpnia utworzona 
została komisja państwowa do 
przejęcia zagarniętych obiektów 
Litewskiego Radia I Te ewlzji 
oraz oceny przyczynionych 
strat- A. Abiszala, (przewodni­
czący kom isji). A Basewiczlus, 
A Kauszpedas, W. Kwietkaus- 
kas N Maliukewiczius, J .  Ne- 
w erauskas, W. Paltunas, A. 
Paulauskas, A. Szalkauskas A. 
Sztaras, L. Tapinas, S. Wallu- 
lis.

Lekcje historii
R_ -  OK 1939 był Czarnym ro- 

I  kiem dla , krajów europy.
Oto zanim , 1 września H it­

ler rozpętał II wojnę światową, 
dwa mocarstwa totalitarne — 
Niemcy i Z SR R  —  przeprowa­
dziły między sobą pertraktacje, 
jak  podzielić Europę Wschodnią.

Fakt ten był w ZSR R  przez 
50 lat perfidnie tuszowany, 
choć społeczeństwa zachodnie i 
tak o tym wiedziały. Żądanie 
republik bałtyckich, w tym Lit­
wy, sprawiło, że parlament ZSR R  
zmuszony był powołać specja­
lną komisję do zbadania paktu 
zaw artego między H itlerem  i 
Stalinem . Po półwieczu naresz­
cie przyznano, ż e  w wyniku pa­
ktu (nazywał się on układem o 
nieagresji) Niemcy hitlerowskie 
zgodziły się, żeby Litwa, Łot­
wa i Estonia faktycznie zostały 
inkorporowane w skład ZSRR.

W wyniku paktu, ja k  i ukła­
dów z 28  września „o grani­
cy  i przyjaźni** dwa drapieżni­
ki podzieliły Europę. Ucierpiały 
również tereny niegdyś należą­
ce do Rzeczypospolitej Polskiej. 
Z SR R  inkorporował wojewódz­
twa: wileńskie, białostockie,
nowogródzkie, poleskie, wołyń­
skie, lwowskie, stanisławow­
skie, tarnopolskie. Ogromne te­
rytoria z wielomilionową ludnoś­
cią trafiły  w zasięg terroru. 
Nastąpiły deportacje i prze­
mieszczenia ludności, ja k  wów­
czas określano „elementów an ­
tyradzieckich*4. Trw ały one z 
przerwami w latach 1940, i 1941. 
Szacu je śię, że w tym okresie 
wysłano na Syberię i do obo­
zów od 1 200  000 do 1 500 000 
osób obywateli Rzeczypospolitej.

O D dwóch lat 23  sierpnia, 
rocznica zmowy H itlera i 
Stalin a —  sta łą  się  dniem

żałoby, ale i nadziei. Żałoby po 
tych, którzy zginęli, nadziei dla 
tych, którzy żyją. Pamiętamy 
łańcuch rąk kilku milionów lu­
dzi, którzy dwa lata temu na 
„Szlaku Bałtyckim** połączyli 
trzy stolice: Wilno, Rygę i Ta- 

• llinnj
Centralnym akcentem tegoro­

cznego dnia 23  sierpnia w Lit­
wie będzie łańcuch płonących 
ognisk. Początek „Płonącego 
Bałtyckiego Szlaku** —  ogniska 
zapalone zostaną o godz. 20.00 
przy wieży telewizyjnej i gma­
chu Radia i Telewizji RL. O gni­
ska będą zapalane m niej Więcej 
co  2  kilometry na ubiegłorocz­
nym „Szlaku Bałtyckim . Połą­
czą one Wilno, Rygę i Tallinn.

Sajudis zwrócił, się do miesz­
kańców republiki, aby w akcji 
palenia ognisk uczestniczyły 
tylko niezbędne osoby. Nato­
m iast ogół mieszkańców Litwy 
w ten dzień o godzinie 20.00 
zaprasza się na wieer przed 
gmach parlamentu.

Józef SZOSTAKOW SKi

UCHWAŁA RADY N AJW YŻSZEJ 
R E P U B L IK I L IT E W S K IE J 

O ŚC IG A N IU  SĄDOW YM ZA W YKROCZENIA 
PR Z EC IW K O  PR A W O W ITE J WŁADZY R O SJI

Rada Najw yższa Republiki 
Litew skiej konstatuje, iż dzia­
łania puczystów 19 . sierpnia 
1991 r. na terytorium Rosji, 
skierowane przeciwko prawowi­
tej władzy R osji, nie są geogra­
ficznie i politycznie odizolowa­
ne od agresji przeciwko Litwie. 
Pełzająca okupacja na Litwie 
przyczynia się do prób przew­
rotu w Rosji. Za obiema zbro­
dniami ukrywają się i dokonu­
ją  ich te sam e siły. Toteż R a­
da Najwyższa Republiki Litew­
skiej działając w myśl ratyfi­
kowanego 19 sierpnfa 1991 r. 
układu między Republiką L i­
tewską a Rosyjską Federacyjną 
Socjalistyczną Republiką R a­
dziecką o podstawach stosun­
ków międzypaństwowych posta­
nawia:

1. Ustalić, że osoby, w ojsko­
wi i cywile, przyczyniający się 
do  ̂ agresji oraz represyjnych 
działań na terytorium Republi­
ki Litewskiej, a także ci, którzy 
opierali się na rozkazy puczy­

stów, dążących do zagarnięcia 
przemocą władzy w Rosji, pp- 
ciągani będą do odpowiedzia­
lności za wykroczenia państwo­
we wobec Republiki Litewskiej 
bądź przekazywani organom 
praworządności R FSRR.

2. Ustalić, iż Republika Litew­
ska sądownie ścigać będzie in­
stytucje, ugrupowania oraz na­
leżące do nich osoby, k(óre dą­
żyły i dążą do obalenia prze­
mocą prawowitej władzy Rosji.

3. Zlecić rządowi Republiki 
Litewskiej powstrzymanie druku 
oraz rozpowszechnianie na te­
rytorium Republiki Litew­
skiej wydań prasowych, podże­
gających do obalenia /przemocą 
prawowitej władzy Rosji lub 
Litwy.

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej

W. LAN D SBERG IS

Wilno, 21 sierpnia 1991 r.

Pikieta przed siedzibą KGB
22 sierpnia wznowiona zosta­

ła zorganizowana przez Sajudis 
pikieta przed gmachem KGB w 
Wilnie.. Ju ż od wczesnego rana 
na drzewach na placu Lukf- 
skitn i na alei Giedymina na­
przeciwko gmachu KGB zjaw i­

ły się napisy i plakaty z kate­
gorycznym żądaniem, ażeby 
zlikwidowana została organiza­
c ja  bolszewickiej przemocy i 
terroru wroga Litwy.

(ELTA)
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„Dziś do ciebie przyjechać nie m o g ę ...“
Spójrzcie na te zdjęcia. Myś­

licie, że są to scenki z biura 
emigracyjnego w Rumunii; po- 
ciąg z poszukiwaczami złota 
udający się na Dziki Zachód? 
Nic podobnego. Wszystkie foto- - 
grafie zostały ' zrobione- u nas, 
w Wilnie, bez reżyserii, bćz po­
zowania.

Na zdjęciu pierwszym widzi­
my początek „drogi przez mę­
kę**- do Polski i dalej. ,Jest to 
jedna tysięczna kolejki do Od­
działu Wiz i Rejestracji przy al. 
Giedymina, gdzie składa się 
ankiety na wyjazd za granicę. 
Całe okno wystawowe tej sza­
nownej instytucji zaklejone jes t  
pisanymi od ręki ogłoszeniami, 
kiedy, kto ma się stawić' na 
a p e l,. czyli tzw. „pierekliczkę**, 
bo kolejka sięga tu 20.00Q. Gdy­
by wszyscy oczekujący stawili 
się jednocześnie — zrobiłby się 
wiec, nie mniejszy niż te, które 
bywają pó przeciwnej stronie 
ulicy, przed parlamentem.

Niepodległość ogłosiliśmy, te­
raz trzeba drapać za 1 granicę. 
Rozwaliliśmy stary system. Kto 
będzie budował nowy? Burzyć 
łatwo — budować trudniej, 
szczególnie na ruinach.

Większość stojących przed 
OWIR-em daleka jest od poli­
tycznych spekulacji. Jeździ, po 
prostu na handel: do Polski i 
z powrotem. Przed OWIR-em 
już ma zajętych kilka nowych 
kolejek. Przy odrobinie znajo­
mości załatwia się formalności 
bardzo szybko i pędzi po bilety 
na pociąg do Litewskiego Biura 
Podróży w hotelu „Lietuwa**.

Tu widok je s t  mniej więcej 
podobny: łamanie szyi, nocne 
apele itp. (zdjęcie drugie). 
Pewna pani w słomkowym ka­
peluszu pełnym ptaków i kwie-* 
cia, w wełnianych skarpetach 
na nogach i w klapkach bez 
pięt, tłumaczy otaczającem u tłu- 
rrjowi, że już trzeci raz w se­
zonie. przyjeżdża do W ilna, i 

..ma zamiar; przyjechać , jeszcze 
czwąrty, Jes,t z. Polękj, a le , ta- 

, kich' ,;zlarobkóvficzóWM; . nie Wak
aUBlBtnsa; tbad b>1? . 

Kozina Włam z. ayreKtórem L i­
tewskiego' Biura Podróży panem 
R. M IKN IUSEM . Pytam, co 
by można zrobić, aby nadać je ­
go szanownej instytucji ludzki 
wygląd.

— Nie wiem odpowiada
szczerze. —  Nie mamy lokalu, 
aby zwiększyć liczbę kas. Pró­
bowaliśmy zorganizować o ficja­
lną kolejkę, ludzie powiedzieli, 
że ich oszukujemy —  zrobili 
wlaśną. Postawiliśmy przy
drzwiach oddźwiernego •— też
na nic.,

— Białorusini, podóbno, wróci­
li' do starego systemu —  każdy 
obywatel ma prawo wyjeżdżać

REPORTAŻ

za granicę tylko raz do roku.
— Chyba J o  jest najbardziej,, 

racjonalne wyjście/ Swpją dro­
gą dyrekcja kolei mogłaby
wprowadzić na dworcu jaki la­
ki porządek, aby pasażerowie 
mogli przyzwoicie podróżo-
w aći. .

•— r Czy pani była' kiedykol­
wiek na dworcu przed odjazdem 
pociągu Wilno— Sokółka? — py­
ta pilot Litewskiego Biura Po­
dróży pan Masłowski.

Nic Dy lam, ale 'e £ ś : niecoś
słyszałam. Dodatkowy pociąg 
odjeżdża do Sokółki -o 1'8.46 
godz. Pędzimy z fotoreporterem 
lam.

To, co tu ujrzeliśmy (patrz 
zdjęcie)* przeszło wszelkie ocze­
kiwania. Sytuacja przypomina 
cumowanie statku albańskiego 
we wlosKiln porcie Bari. Na pe­
ronie Śćlsk. Nieprzytomni ludzie 
pędzą z manelam. w jedną i 
drugą stronę. Rzucają sobie tor­
by ponad głowami ludzi. Do­
brze, jeżeli to miękki tobół, go­
rzej, gdy chodzi o  składany 
dziecięcy wózek lub rowerek. 
Młodzi ludzie' próbują wpako­
wać owe inańele. - przez pól- 
przymknięte okna, a nawet sa­
mi się  przez nie wci.skają do 
wnętrza wagonów. W drzwiach 
dziewczyny krzyczą wniebo­
głosy* ^ 0 'ic h  Ścisnęli tak, że 
oczy wyłażą z orbit. Tu już nie 
ma „całowania rączek1*, szar- 
mancKch - gystó.w. ,|

Przeważa młodzież, bo kto 
’by ze starszych ryzykował? P a­
trzę na te brutalne twarze, nic 
chcąctf niczego Widzieć oczy i 
myślę — a więc to jesjt nasza 
przyszłość?'A  więc. po to wal-_* 
czono o niepodległość- po obu 
stronach granicy? Przypomina 
ml się inny obrazek, powojen­
ny, ' kiedy jako małe dziecko 
stałam o szóstej z rana w ko­
lejce po chleb, a beznogi in­
walida brzęczący orderami i 
medalami, grzmocił wszystkich 
dokoła* szczudłem starając się 
przedrzeć do I sklepu bez kolej­
ki i krzyczał:* „Za czfo my wo- 
je w a li?r  Ale wtedy chodziło o 
eh lcb .. .  .

Rozmawiam z naczelnikiem' 
Wileńskiej , Dyrekcji Kolei ds. 
Obsługi Pasażerów M. STU- 
KALINEM.

— . Co pan o tym sądzi?. Co 
można zrobići?

•—  Nie jestem  cudotwórcą. 
Zapotrzebowanie na m iejsca w 
pociągach stokrotnie przewyższa 
nasze możliwości. Nie rozumiem, 
dlaczego w Litewskim , Biurze 
Podróży sprzedaje się tyle bi­
letów?

^  To jes t  widocznie jeszcze 
jeden przykład źle pojtribwanej 
dem okracji.. .  Ale żarty\iia bok 
—  gdzie pan widzi w yjście z. 
tej fatalnej sytuacji?

—  Proponowałem swoim w ła­
dzom wprowaidzenie na trasie 
Wilno-^Śokółka (m iasteczko, 
gdzie kończą .się nasze szero- 

• kie,, radzieckie tory), normalne­
go pociągu z .12— 15 wagonami, 
konduktorami, Przecież w tvm

dieslowym, do Sokółki, z 'c z te -  - 
rema wagonami, nie ma nawet' 
konduktora.

— Ale bilety sprzedaje się na 
■konkretny dzień.

' —  Owszem, kupuje pani na i 
konkretny dzień, a le  jeazie kie­
dy pani wygodniej. Kto to *  
sprawdzi? Konduktora nie ma.

— Dlaczego? Dlaczego nie • 
wprowadziliście miejscówek?

—  Litewskie Biuro Podróży > 
nie życzy sobie tegoJ 

Jeszcze jeden zaczarowany 
krąg: Biuro zwala winę na ko­
le j, kolej — ■ na Biuro. Analo­
giczne odpowiedzi usłyszałam 
na pytanie, dlaczego nie można 
by było sprzedawać biletów do 
Sokółki wprost na dworcu. To 
przecież nie Paryż i nie Medio-., 
lan, aby trzeba było załatwiać 
wyjazd przez „ In tou rist*..

—  I co ż pańską propozycją 
co  do norm alnego zestawu do 
Sokółki? Może brakuje pocią­
gów?
^-t-1’ Można dać pociąg jadący
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OCHRONA SRODOWISKA NATURALNEGO

Obrońca czy pogromca przyrody?
Ja k  ten czas leci! Zdaje się, 

zupełnie niedawno * pisałem o 
opłakanym stanie ochrony śro­
dowiska naturalnego w rejonie 
solecznickim, rozpasaniu kłusow­
ników i braku nie tylko kon­
cepcji, lecz nawet tych codzien­
nymi elementarnych działań
służby, na której czele podów­
czas stal inspektor ochrony 
przyrody R. Jankauskas. Zresz­
tą wcale nie w tej płaszczyźnie • 
wymagającej stałego wysiłku, 
urzeczywistnienia przemyślanych 
przedsięwzięć, jakie dają pożą­
dane efekty jedynie w kontakcie 
z władzami terenowymi, i spo­
łecznością, leżał interes główne­
go obrońcy przyrody rejonu —

. takie założenia i w nioski' w 
swoim czasie, pisząc w „Czer­
wonym Sztandarze , popierałem 
konkretnymi faktami.

B yło to w roku 1986. Zgod- 
nie z  duchem tam tejszego biu­
rokratycznego zarządzania, pu­
blikację w organie prasowym 
KC KP Litwy omówiono na po­
siedzeniu biura KR partii. Pa­
miętam cały przebieg tego dość 
burzliwego, posiedzenia, na któ­
rym przytoczone w artykule ar­
gumenty i ’ fakty uznano za 
słuszne, jak  odnotowano w 
uchwale: „odpowiadają rzeczy-

wistości**. Co w ięcej, w  toku 
posiedzenia zabierający głos 
dodali niemało niepochlebnych 
dla osoby piastującej takie sta ­
nowisko szczegółów. Wylusz- 
czono sporo, wprost1 szokują­
cych przykładów: powiedzmy,
na W ersoce (tak  się nazywa 
malownicza rzeczułka i sztuczny 
zbiornik' wodny w rejonie) in­
spektor „przeprowadził przedsię- 
wzięcie*4, na które sprowadził 
kumpli i kilka panienek z  W il­
na, zorganizował lib ację  i wyś­
wietlanie pornograficznych ■ fil?, 
m ów .. .

Ce się tyczy wniosków orga­
nizacyjnych, to uchwała biura 
pstrzyła kategorycznymi „uznać 
za niecelowe dalsze pełnienie 
obowiązków przez R. Jankaus- 
kasa“, „zlecić**, a w sa m y m . 
końcu ~  „prosić*4. Kogo i o co? 
Otóż prosić ówczesny republi­
kański komitet qchrony przyro­
dy o  zwolnieriie„ pechowego in­
spektora. R. Jankauskas bo­
wiem nie byl członkiem partii* 
a po drugie, status inspektora 
tej branży zakładał jego  pewną 
niezależność od władz tereno­
wych. Decyzję o przydatności 
inspektorów rejonowych, . ich 
zwolnieniu ostatecznie podej­
mowano na szczeblu republi­
kańskim.

Nic nie wskóram y —  m ó­
wiono po posiedzeniu. —  Ma 
chody w komitecie, ja k ą ś  tam 
, »rękę“.

Rzeczywiście, przez parę do­
brych miesięcy trw ały intensyw­
ne n egocjacje  z kierbwnictwem 
republikańskiego komitetu och­
rony przyrody, ale Soleczniki 
dopięły swego. Jednakże R.. 
Jankauskas, ja k  się okazało, 
nie dał za wygraną. Zaczaił się, 
wyczekiwał, nie tracił nadziei, 
iż wybije znów jeg o  godzina. 
Nie omylił się. Godzina rzeczy­
wiście wybiła, gdy rozwiązano 
komitet ochrony przyrody i po­
wołano Departament ds. Ochro­
ny Środow iska Naturalnego. .

Mam przebogate doświad­
czenie jako niestrudzony obroń­
ca przyrody. Ucierpiałem nie­
winnie w okresie panowania 
stagnacyjnych struktur zarzą­
dzania f*"— ' stawfł się R. Ja n ­
kauskas w nowo upieczonym 
departamencie. —- Ochrona śro­
dowiska Maturalnego to m oje 
marzenie.

Przy akompaniamencie sto­
sownych frazesów o problemach 
ekologii i zagrażającym  sta- 
iiie  środowiska naturalnego n a­
stąpiło, że tak powiem, drugie 
wcielenie R. Jankauskasa. W

tym sam ym - charakterze pań­
stwowego inspektora tejże przy­
rody, czyli ja k  dziś- modnie to 
brzmi —  środowiska naturalne­
go i, 0  zgrozo!, na ten sam re­
jo n  , soleczęicki.

—  Wpuszczono wilka do obo­
ry  —  komentowano nowość 
przez prawdziwych miłośników 
przyrody rejonu. Ze  prastare 
porzekadło nie straciło  na ak­
tualności, a posępne komenta­
rz e  w tym wypadku miafy pew­
ne podstawy, bodajże jak o  pie-

' rw szy przekonał się dyrektor 
gospodarstwa rybnego „Szalczi- 
ninkai** A, Pupalaigis. Stw ier­
dził jednocześnie, że R. Ja n ­
kauskas ma twarde zasady i 
nie . pozbył' się. przyzwyczajenia 
zapraszać kumpli na łono przy­
rody, by delektowali się je j 
pięknem oraz pięknem hojnej i 
szczodrej duszy inspektora. 
Szczodrej kosztem bogactwa sa­
mej przyrody; Pew nej pogodnej 
niedzieli A. Pupalaigis przyłapał 
inspektora państwowego i jego 
przyjaciół na gorącym uczynku 
— uprawiali kłusownictwo na 
jednym z najbardziej w ydaj­
nych' stawów gospodarstwa ry­
bnego. '

—  Tu przecież są i zarodowe 
sztuki <7-  usiłował apelować do 
sumienia głównego obrońcy^ 
przyrody rejonu dyrektor.

—  Zwiewaj prędzej, _ pókiś 
cały  —  padła krótka odpowiedź , 
W obliczu wyraźnej przewagi 
sił i .  agresywnych zam ierzeni

Zastanawiam i  
szturm diesla do 
długo jeszcze u C l  
• W  jednym ^  
Jak długo będzk 
sprzedawać na 
portki, aby móc u 
jaciół czy krewni
pomyślałam: fcjei 
znudzi się nam 5; 
~  > to, a tam -  
zabierzemy się dc 
rzetelnej pracy dk 
szych odrodźmy ;
: .  Związek Radikdj; 
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r, „Kwestię bałtycką"
i J S i t l 1 Ribbenłropem"
BOI . . .  m t r i  w  d o d a t k i

K i i
'/Tv iNA p u b l i k a c j a  w  d o d a t k u  d o  

iAC J t e r a t u r n e j  G A Z IE T Y “

ffll .. 3 7.iM37.kll Ra-m m m m m  1
> LinUra* £—I Rib-

dowodów na 
H  Wiaczesław
E ^ L e n t y k p j y e ° l<;-
m g 'jfiiku jego dzienm-B R I  K rl p  Ł | U unieniano ma- 

do^Uterątu^
H  H  B S  katego-

T S e j , /  której wymku

"Sdo ZSRR-
Stacja zaezj™ się slo- 
fflna.wypowiedziar.ymil 

B  „Nadbaltyka g  
rdzennie rosyjskiel — 

L is i nasza*. ! 
f i ,  co powiedział . sam
L i t  zmiany”, ? -Molotow.
t u. MaitkaHviri .U krainy

nie podpiszecie przyłączenia się 
do nas. Z Estonii przyjechał do 
nas m inister w ojny, zapomnia­
łem ju ż jeg o  nazwisko, popula­
rny byl, powiedzieliśmy mu to 
samo, M usieliśm y zdobyć się 
na taką skrajnosć. I w ywiąza­
liśm y się z tego, moim zdaniem, 
n ienaj g o rz e j.. .  Ci się  m iotali na 
wszystkie strony, rządy burżua- 
zyjne, oczywiście, nie m ogły 
tak chętnie w ejść w skład so ­

cjalistycznego p ań stw a.. .  A nam 
potrzebna była Nadbałtyka**.

Przygotow ujący do druku pa­
miętniki poeta Feliks Czujew 
zapytał sw ego rozmówcę:

„Krążą pogłoski, że przed 
wojną _  Wspólnie ze Stalinem , 
chcąc Udobruchać H itlera, po­
stanow iliście oddać mu Nad- 
bałtykę14. Na co  M olotow  od­
powiedział: „Absolutna bzdura. 
Sam i potrzebowaliśmy Nadbałty-
k r . . .  :

P reparu jąc nową mapę za ple­
cam i narodów, owi je j  uklada- 
cze hitlerow sko-stalinow scy .do­
skonale się  rozumieli naw zajem . 
M olotow przypomina bankiet, 
wydany w Moskwie na cześć 
Ribbentropa. „Oni w znosili toast 
za S talin a, a ja  za Hitlera**. 
A o t«  fragm ent spotkania M o- 
łotowa z Hitlerem  w  Berlinie. 
„ P rzy  pożegnaniu odprowadził 
m nie aż do korytarza, do wie- 

. szadła, wyszedł ze sw ego po­
koju. Kiedy się  ubierałem, po­
wiedział: „Jestem  przekonany,
że historia na wieki zapamięta 
S ta lin a !*  „Jestem  tego pewny** 
—  odpowiedziałem mu. „Ale- 
mam nadzieję, że zapam ięta i 
mnie** —  powiedział H itler. MI 
tego jestem  pewien** —  padła 
odpowiedź M ołotowa.

Pu blikacja pamiętników M o­
kotow a je s t  sensacyjnym  odkry­
łe m ,  .bardzo cennym aU  odtwo­
rzenia pełniejszego obrazu tra ­
gicznych wydarzeń la t  1939—  
1940.

Salam onas W A IN TRAU BA S, 
_______________  kor. ELTA

fak to b y ło ?

H f  Nadbałtyki, ■ !
Mniej, Białorusi Zachodniej 
llsirabii rozstrzygaliśmy z ■ 
propan w 1939 roku. Nie- 
p l S  przystawali na'
\ żeśmy przyłączyli Łotwę, 

Estonię | J  Besarabię. 
H  to po roku odwiedziłem Ber- 

i Hitler zapytał Jhnie: ^ ,N o 
Inę, Ukraińców, Białorusinów 

^2 pycie, w porządku, Molda- 
1  to jeszcze Hióżna .żrozu- 
ł  ile jak się wytłumaczycie 
i óip  światem, jeśli cho- 
łjB Nadbaltykę?“
I  p  na io|'„Wytlumaczy-

p lo i przyznaje, j e  przy- 
IfcMoskwy w celu rozmów 
w  krajów bałtyckich „od- 
j i i iM S H B S ą c z e n ia  
"ZSRR. Co mieliśmy ro- 

powiedzie ,̂, wam w , 
P f  że realizowałem ba- 
P  wardy kurs. Minister 
Pogranicznych Łotwy 

J H  I  nas I  1939 roku, 
I ! " ?  Powiedziałem: „Z pow- 

- g  rck wrócicie, zanim

■  O B M  Najwyż- 
|  teizB J.gle) 1 Stankie- 
M i i  „i , wewnętrzne 
H  -,.i. ™0,° godziny 18
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Obrońca czy pogromca przyrody?
(Dokończenie ze str. 2 )  

Wpadł w tych dniach do 
n as —  mówi przewodniczący 
Solecznickiego Rejonow ego Sto ­
warzyszenia M yśliwych i Ry­
baków Z. Boguszew iczius. r— 
Podał ponoć do sądu cały  de­
partam ent, uważa bowiem, że 
oezpodstawnie zwolniono go z 
pracy, że błękit je g o  m arzenia 
nie w ypłow iał.. .
- Zastanaw iałem  się, czy  w arto 

•pisać a ,  tych perypetiach rów­
nież na łam ach naszego dzien­
nika —  pd* wydrukowaniu ar­
tykułu solecznickiego dzienni­
karza A. Kiedy w gazecie, re­
jonow ej na ten tem at. W artol 
Z dwóch względów. Po - pie­
rwsze, nurtujące nas w szystkich 
problemy ekologii stanowczo 
przem aw iają za tym , by stery

ruchu na rzecz ochrony w ołają­
cego o pomstę środowiska n a­
turalnego spoczywały rzeczy­
wiście w czystych rękach, by 
na takim mostku kapitańskim w 
każdym rejonie znajdowałaby 
się osoba, o której w sposób- 
jednoznaczny można powiedzieć, 
że je s t  to szczery, oddany ob­
rońca przyrody, gprliw y.. je j 
opiekun z prawdziwego zdarze­
nia. Je s t  jeszcze bardzo ważki, 
moim zdaniem, aspekt, którego 
uwzględnianie przyczyniłoby się 
do spełniania powyższego ży­
czenia, a raczej —  wymagania, 
nakazu w interesie ocnrony 
przyrody, pomnożenia je j bo­
gactw. Chodzi o ścisłą współ­
pracę Departamentu ds. Ochro­
ny Środow iska Naturalnego i 
sam orządów terenowych w do­

borze kadry inspektorów. 5̂ ^  
tuacja z bajki 4  łabędziu, raku 
i szczupaku w tej kwestii je s t  
po prostu nie do pomyślenia, 
choć w przypadku z mianowa­
niem R. Jankauskasa wyklaror 

.w ala się akurat taka historia: 
departament obstawał przy swo­
je j kandydaturze, samorząd z 1 
kolei twierdził, źe dobrze zna­
ją c  wady i zalety pretendenta, 
nie zgadza się z decyzją de­
partamentu.- . .

Są przecież wartości o wadze 
globalnej, wyższej, niż przysło­
wiowy honor munduru —  sto­
łecznego czy solecznickiego. 
Taką nieprzemijającą wartością 
jes t  środowisko naturalne, in­
teres jeg o  zachowania na dziś 

* i.ju tro .

Michał ŁAWRYN1EC

Fotografie i szkice

K r a u s .
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|| samolotu ty-

reżimu stanu w yjątkow ego.
Cała inform acja, jak ą  otrzy­

m ują te  grupy, skupia się u 
generała-pułkownika B o jk i, rów­
nież ze składu dowództwa obro­
ny przeciwlotniczej. S ą  dane, 
skąd wystartow ano i dokąd uda­
ła się  grupa sam olotów / .który­
mi leciał desant. Przestrzeń po­
wietrzna je s t  całkowicie zablo­
kowana. Około 16 okrętów z 
przylądka Foros wypłynęło w 
Kierunku wschodnim.

19 sierpnia około godziny 16 
ogłoszono, że loty, żegluga, 
przejazdy w okolicach przyląd­
ka Foros są zabronione.

O godzinie 14.30 z  Moskwy 
otrzymano inform ację, że za­
mówiony wielki sam olot prezy­
denta nie. przyleci zabrać Gor­
baczowa. W cześniej prezydent 
Gorbaczow zamówił go na 
19 sierpnia i zamierzał lecieć do 
Moskwy.

19 sierpnia o godzinie 15.10 
otrzym ano ustny rozkaz gene- 
rała-pułkownika Malcewa.

Niektórzy najbliżsi współpra­
cownicy prezydenta Gorbaczowa 
próbują przedostać się do nie­
go. Rozkaz: w razie takich prób 
wszystkie osoby zatrzymać 
przekazać organom KGB.

Obecnie razem z innynjll 
willi na przylądku Foros znaj

Suderwa budziła się ze snu. 
Księżyc zbiakł ju ż  nieco, lecz 
trw ał jeszcze  na horyzoncie< 
Gospodarze wyprowadzali by­
dło. Ten i ów wiózł ju ż  świeże 
m lek o .. .  W  tak sielankowym 
n a s tr o ju '—  ja k  z obrazka —  
dopełnionym parą bocianią, 
gnieżdżącą się na kominie s ta ­
rego szkolnego budynku, rozpo­
c z y n a ł . się pierwszy dzień II 
M iędzynarodowego Pleneru P la ­
styków  na W ileńszczyźnie.

. .  .Na zakurzonej drodze spo­
tykamy sympatycznych fo togra­
fików z Krakow a, idących z 
plecakami w stronę ośrodka ple­
nerowego. Paw eł Grawicz —  z 
tygodnika „Małę^blSU?** i G ra­
żyna R ojek  przedstawili się. 
Na zapoznaw czej rozmowie 
szybko m ijał czas pieszej w ę­
drówki. Fotograficy  opowiadali 
o swych wileńskich w rażeniach.

. .  .D otarliśm y do pięknej w il­
li nad jeziorem . W ilnonija ką­
pała się w sierpniowym słońcu, 
połyskując z lekka fa lu jącą  
czarną taflą. T ego  dnia nad su- 
derwsKim jeziorem  toczyły  się 
tw órcze d y sk u s je ... Aż na ho- 
^yzoncie , ukazała się J.^zjjiowu
[ B S S 1 S  B & f t  M fefcra *  1 , •

Rom antyką w ieczoru ;  była 
w łasnoręcznie przyrządzona ko­
lac ja . Do stołu —  przystrojo­
nego bukietami polnych kwiatów 
—  zasiedli: artyści fo tograficy  
z W arszaw y Włodek Krze- 
m ieński, Krzysztof W ojciechow ­
ski. Kacper M irosław  K ra jew ­
ski, znana polska rzeźbiarka 
Ewelina M ichalska, wileński 
konserw ator zabytków, plastyk 
Czesław Połoński, m alu jąca i 
fo tografu jąca młodzież z W i- 
leńszczyzny —  zrzeszona | te- 
kole 4 Muz oraz wspomniana 

para fotografików  z  K ra­
towa.

—  Tu disko-rura! W szyscy 
tańczym y i klaszczem y! —  za­
grzewał do wspólnej zabawy 
„komendant** i organizator p le ­
neru Aleksander Zyndul, który 
m.in. za pomocą sponsorów —  
litewsko-polskiego przedsiębio­
rstwa „Óstweltinexu, historyka 
Jerzego  Zieleniewskiego z ko­
legam i z B ielska Podlaskiego, 
przewodniczącego kołchozu im. 
Czerniachowskiego w Bujw i- 
dzach M ariana Naruńca, ZG

C i ^óbi%?û rnatorowa 
r a f  i Prezyden- wim
^ *tarki . dują się generał Władimir Mied- K| 1 stenocrra- . . .  ■ ., -ptenogra- 

■ nimi^ywiezio-

. »h3i-r a 2muszono 
lotu w kie- 

Hlluf, fdowódca
H K P  P«  Iłdo-“*°*any.

i S y ' S i e  da- 
K d zialy po- 

'«!« £Ł "Peratywne do 
kontrolowania

wiediew —  dowódca straży oso­
bistej prezydenta, Anatolij Czer- 
niajew i Gieorgij Szachnazarow 
—  doradcy prezydenta. Przeby­
wa tu również zatrzymana ro­
dzina Szachnazarowa —  Anna 
Szachnazarowa i Karen Szach­
nazarow, którzy wspólnie prze­
bywali w sanatorium „Juznyj" 
w pobliżu przylądka Foros.

' (ELTA)

ZPL. oraz Fundacji Kultury P o l­
skiej na Litw ie —- m ógł zreali­
zować sw ój plenerowy pomysł.

. .  .N azajutrz .dojechał do Su- 
derwy M arian Nicewicz. P la ­
styk z Torunia. Tw orzy im resje 
pejzażowe w ba tiku na kanwie 
sw ych podróży do Chin, M on­
golii, Syberii, Ju gosław ii, W ę­
gier, m iast i m iasteczek w P o l­
sce. W ileński O braz M atki B o ­
skiej M ariana Nicewicza powę­
drował aż do Konga. Artysta 
przyjechał na W ileńszczyznę, 
by czerpać stąd nowe inspiracje 
do sw ej twórczości.

. .  .Z M arianem  Nicewiczem i 
Eweliną M ichalską jedziem y do 
podwileńskich m ie jscow ości.. .

—  Na Zachodzie, owszem, 
liczy się talent, ale trzeba prze­
de wszystkim spotkać dobrego 
m ecenasa sz tu k i.. .  —  mówi 
M arian, rozw ażając po drodze 
o m iejscu artysty  w ojczyźnie.

. .  .Sta jem y przed ruiną po­
rzuconego pałacu w W oj datach. 
Teę w spaniały niegdyś pałac, 
ciesząćy oko piękną boazerią, 
bogatym i stiukami i plafonami 
wnętrz —  straszył teraz arty­
stów  polskich sWym ubóstwem.

s— -G dyby z n ^ e fli  się ludzie 
'  chętni óanowic p fta c  w W ojda- 

tach —  mówi Ewelina Micnal- 
ska —  kwestia m iejsca spotkań 
twórczych Polaków na Litwie 
b y ła b y  ju ż  z głowy.

pTzyft^dkowo spotkana m iesz­
kanka ' pobliskich Pogir, 80- 
letnia pani W iszniewiecka opo­
wiada szczegółow o o dawnej 
św ietności pałacu Łęckich. P o­
dobno, ostatni potomek w łaści­
cieli tych posiadłości, je s t  teraz 
w Kanadzie. Nigdy ponoć do 

siW ojtteto^te ^prztyjTężfliał...
Rzeźbiackjado zjitizym uje się 

nad zarośniętym  stawem. Robi 
kilka szkiców. M arian Nicewicz 
szkicu je palicD ^jffirsze łapie 
wrażenia z podróży,
. ...Id z ie m y  ieśzćż¥ w kierunku 
kościoła i nad brzeg krętej rze­
czki Waki. A później ruszamy
—  do odległego o 6  kilometrów
—  Czarnego Boru —; na krzywą 
so sn ę .. .  ' .

Zauroczenie pejzażam i tycn 
stron ■— plastyków i fotografi­
ków —  m iała na celu również 
wycieczka zorganizowana przez 
Związek Polaków na Litwie.

Suderwa 91
Prastara sfolića litewska 
K iernow o.. .  ■ D ukszty.. .  M ejsza- 
goła. K ościo ły .. .  cmentarze, 
kurhany-
> Sr? Je ś li powstanie jakąś rzeź­
ba stącj, t o ’ na pewno —  Góry 
Krzyży r— ‘mówiła z zachwytem 
Ewe)ina Michalska po powro­
cie z Szaw li. Tymczasem Cze­
sław  Połoński malował Suderwę. 
Jeziorko, klasyczną kopulę koś- 
c io la .. .  W  ciągu dwóch dni 
stworzył pięć szkiców. Zapach 
o lejnej farby towrrzyszył rów­
nież Stanisławowi Kaplewskie- 
liiu. Obaj wileńscy plastycy 
mieli niebawem wyruszyć na 
Jarm ark Dominikański do Gdań­
ska. Z kolei goście z Bialosto- 
ckiego M ałgorzata i Katarzyna 
Szulcowie oraz Krzysztof Osta­
szewski —  reprezentujący wo­
jewódzki Ośrodek Animacji Kul­
tury wyruszali co dzień z 
obiektywem do Druskienik.. .

. .  .Oglądam y wspaniale zdję­
cia Jozefa Koudęjki —  czołowe­
go czeskiego fotografika. Robe­
rta Doisneau —  z Francji. T a­
jem nice walorów artystycznych 
św iatow ej. fotografii przybliża­
ją '  fotograficy z Warszawy •— 
Kacper. Włodek i Krzysztof, 

"K tó ry  wyświetlił na wideo cykl 
swoich zdjęć pt. „Przechodzień**. 
Niegdyś —  wykładowca fizyki 
zaczął łapać obiektywem uliczne 
nadpisy, plakaty. Potrafił prze­
kazać nastrój ulicy, a zarazem 
czasu. Czy' to w Polsce, Cze­
chosłow acji. Krzysztof W ojcie­
chowski prowadzi teraz Małą 
Galerię Fotograficzną w War*' 
szawie. W  W ilnie utrwalił te i  
wiele akcentów. K. M. Krajew­
ski przywiózł na plener cykl 
zdjęć z Francji pt- » £ !* !!?  
św iat“ oraz serię pocztówek. 
Przemierzył z aparatem fotogra­
ficznym ten kraj. Porównywał 
klochardów, poddasza, podzie­
mia Paryża i Warszawy. Obec­
nie szykuje album fotograficz­
ny „Na wschód od Edenu , w 
którym znajdą się również zdję­
cia z Litwy. Włodek Krzemłeń- 
ski, fotografik zatrudniony na 
Zamku Królewskim w W arsza­
wie, też fotografował akcenty 
wileńskie, ludzi wsi. ,

. ...Dobiegi ostatni dzień su- 
derwskiego spotkania ŵ .c^ r' 
Ksiądz Adolf Trusewicz odpra­
wił w miejscowym kościele pod 
wezwaniem TróJ? y . , ^ . „ 1’ 
Mszę św. w Intencjach Uczestni­
ków pleneru. Odjechali g°^j®  2 
Polski, wywożąc swoje wileń­
skie natchnienia. Pozostały pra­
ce młodzieży z Wiłeńszczyzny 

H s  Czesławy Romanieckiei i  
Wojdat, Aleksandra Mieżancfl i 
Romana Wyszydborskiego J  
Niemeńczyna fwony Torowin
Mirosława Bryzysa, Roberta 
Bluja z Wilna oraz najmłodsze 
go malarza plenerowego, 4-łet- 
nieeo Adama tyn d u la .. .

Żegnaj, plenerze, na roki Za­
nim jednak to powiem, zdra­
dzę cichą nadzieję, że za rok 
przyjedzie do Suderwy wlęMJ 
artystów z zagrancy, jak  rów­
nież z Wilna i okolic, ze na­
uczyciele rysunków z miejsco­
wych szkól też usłyszą plenero­
wy dzwonek. |||| lASSOTa

NA ZDJĘCIU: Od l‘ W 'J .7
plastyk z Torunia M. Nlcewltt,

« ' . t ^ rk0*r.zE- konleJwa.or » b y -  

,k iw  z W i ^  s ^ l g S U .
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Do Wielce Szanownego 
Prezydenta Rosji Borysa Jelcyna

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość, iż skazani 
przez historię' puczyści przeleli krew pbkojowych obrońców 
parlamentu Rosji. Serdecznie współczujemy rodzinom i bliskim . 
poległych o wolność Rosji. Rozumiemy, że polegli oni również 
za naszą' wolność. Prosimy również Pana Prezydenta, Radę 
Najwyższą Rosji i Rząd o przyjęcie głębokiego współczucia 
od nas wszystkich, Republiki Litewskiej i je j Rady Najwyższej. 
Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej

W. LANDSBERGIS 
.21 sierpnia 1991 r. • jV  ^ /rK—

Łotwa — niepodległą republiką
RYGA, 21 sierpnia na posie­

dzeniu plenarnym Rada Naj­
wyższa Republiki Łotewskiej 
przyjęła ustawę konstytucyjną o 
statusie państwowym Republiki 
Łotewskiej.

Od tej. chwili Łotwa jest nie­
podległą republiką demokraty­
czną, w której suwerenna wła­
dza państwowa nalejśy do na­
rodu Łofwy i której status pań­
stwowy określa Konstytucja 
Republiki Łotewskiej z 15 lu­

tego 1922 r.- 
Zanim się zlikwiduje okupa- 

cję, aneksję i zwoła sejm, cała 
władza naczelna państwa w 
Republice Łotewskiej sprawowa­
na będzie przez Radę Najwyż­
szą Republiki Łotewskiej. Na 
terytorium Republiki .Łotewskiej 
obowiązują jedynie ustawy i 
uchwały lej naczelnych orga­
nów władzy państwowej i ad­
m inistracyjnej.

(B a ltija—ELTA)

Wojskowi wynoszą się 
z gmachu RiTV Litwy

21 sierpnia po południu, przy 
zajętym przez wojskowych gma­
chu R i TV Litwy zauważono 
krzątaninę: wojskowi oraz lu­
dzie w cywilu wynosili worki, 
różne przedmipty. Widok ten 
bardzo przypominał wysiedlanie 
się. Na miejsce przybyli przed- 
stawiciele. Telewizji i Radia Nie­
podległej Litwy, Prokuratury 
Generalnej. -M SW  zatroskani 
tym, aby w toku tej ewakuacji 
nie zostało wyniesione pozosta­
łe jeszcze mienie.

Jak  poinformowano fta brie-? 
fingu, który, się Odbył wieczo­
rem. w Radzie Najwyższej, prze­
wodniczący ^parlamentu Wytau- 
tas Landsbergis zatelefonował 
do dowódcy jednostki M SW

Z SRR, strzegącej tego gmachu 
oraz wieży telewizyjnej, puł­
kownika N. Mironienki i w 
imieniu 'Republiki Litewskiej 
oraz je j Rady Najw yższej ‘ zo­
bowiązał go do zwolnienia za j- 
•mowanych obiektów oraz wy­
dania odpowiedniego rozkazu 
OMON-owi. Pułkownik zgadza­
ją c  się z tym, iż należy to  
uczynić, podkreślił jednocześnie, 
że niezbędny je s t  rozkaz jego  
dowództwa, którego jeszcze nie 
ma.

W czoraj przy gmachu RiTV 
odbył się wielotysięczny wiec 
mieszkańców Wilna. 0  godz.
13.00 ochrona wojskowa zfcczęła 
opuszczać gmach. (ELTA )

Zajmowano trzy dni
wycofano się w ciągu pół godziny

Jak  poinformowało ELTA Mir 
nisterstwo Łączności Litwy 21 
sierpnia między godz. 17 a 17.30 
wojskowi opuścili wszystkie z a j­
mowane od początku; tygodnia 
obiekty łączności.: Wycofali Się 
także z obiektów telewizji i ra­
dia w Kownie, ja k  też rozgłoś­
ni radiowc^teiewizyjnych w Ma^ 
riampolu, Alytusie, ' Sziąuliai, 
Paneweżyste, W ieszintai, z bu­
dynku centrali telefoniczno-tele- 
graficznej ,w Paneweżysie, W i­

leńskiego Telegrafią 4 Państw o­
wego oraz Centrali Telefonicz­
nej. - Telefonistki tej centrali 
przez radio pilnie wezwane zo­
stały  do powrotu na swe m iej­
sca- pracy.

W edług danych ż godz. 18 w 
powyżśzyęh obiektach łącznoś­
ciowcy nastaw iali aparaturę, 
przygotowywali się do pracy.

W obiektach łączności: Litwy, 
zagarniętych w  styczniu, nadal 
gospodarzą okupanci.

Uwaga, rodzice przedszkolaków
W przedszkolu ńr 149 (dzie­

lnica Karolinki, ul. żwaigżdźiu 
7) otwarte są polskie grupy dla 
dzieci w wieku od 3 lat ż w a­
dami wymowy. Są  jeszcze wo­
lne miejsca.

Przyjmowane są również dzie­
ci z rejonu wileńskiego. Przed­

szkole jes t  tygodniowe, ale ro­
dzice mogą według własnego 
uznania codziennie zabierać
dziecko do domu.

Zwracać się do kierowniczki 
przedszkola pod wskazanym 
adresem. Telefon: 45-89-89.

Inf. wł.

Co, kiedy, gdzie
Polecamy uwadze'ęzytelników 

kilka pokazów, które możemy 
obejrzeć w wolne od pracy dni.

Rozpocznijmy od starego Ar­
senału, białego gmachu, tak 
ślicznie się prezentującego na 
tle drzćw Góry Giedymina. J e ­
go piwnice — to swoista histo­
ria nie tylko budowy tego gma­
chu, ale całego naszego grodu. 
Na piętrze — przepiękne go­
beliny (XV I*— X V III w.) 
dzieło mistrzów francuskich, 
flamandzkich, porcelana, kafle; 
meble. Piętro górne > r  współ­
czesna sztuka stosowana Lit­

wy. Obok obejrzeć można mini- 
ekspozycję wyrobów ceram icz­
nych. %

♦  Pałac W ystaw Artystycz­
nych. Obok czynnych tu ekspo-' 
zyćji plastycznych twórców z 
Austrii, Białorusi obejrzeć mo­
żemy grafikę Z. M ikszysa. A 
przed kilkoma dniami otw arta 
została wystawa fotograficzna 
Duńczyków.

♦  M alarstw o A. Kałinauska- 
sa, grafikę D. Iwanauskąite oraz 
ceramikę L. Śzulgaite Obejrzeć 
można w „Arce“.

N atomiast w galerii „V artaiu 
autorskie pokazy A. Rutkusa, 

Ż. Jasutyte.

Mama Pana Młodego i brat Marek serdecznie pozdrawiają 
Jolantę SZEJBAK  oraz Jarosław a TUCZKOWSKIEGO z 
okazji ich ślubu, który się odbędzie 24 sierpnia o godz. 14.30 

w kościele Sw. Ducha w Wilnie.

STU LAT ŻYCZYMY NA NOWEJ DRODZE ŻYCIA! 
NIECH WAS BÓG BŁOGOSŁAWI.

Telewizja
SOBOTA, 24 SIERPN IA  

Wilno

I  9.00 M  Wiadomości. 9.16 — 
[Sygnał Kłajpedy. 10.15 •— 
Program  dla dzieci. 11.20 p y  
Panorama tygodnia. (ros.).
11.30 —  Kronika państwowa 

I (ros.). 11-50 — Sport. 12.45 •—
Pam iętaj o sobie. 13.05, —  Z 

l-wędrówek po Ameryce. 13.50 —  
Koncert. 14.50 —  Film  fab. dla 
dzieci. 16.00 —  M osty. 17.00 tt- 
Okno. 18.00 —  Wiadomości.
18.10 —- W  przeglądzie kra jo ­
wym: spacery letnimi ścieżka­
mi. 18.50 —  Wiadomości po1 
południowe (ro s .). 19.00 —
Studio polskie. 19.10 ***- Nowa 
muzyka. 19.55 •— Dobranocka.
20.30 — Panorama. 21.00; ~
Program  „Słowo**. 21 .20 ' —
Nowy sygnał SOS.. 22.05 —
Film  dok. 2 3 . 0 5 ' Wiadomości 
wieczorne. 23.20 —  Ses ja  ja z ­
zowa’. 23.40 —  Premiera 
„Dzieci Wilka**, cz. 2. -.0.10 
Kino- -ńoenę.

W arszawa

10.00 —  W iadomości poran­
ne. 1.0.10 —  Teleferie. i,l,25  •—

- itNa zdrowie** —  m agazyn re­
kreacyjny, 11.45 —  „Herby i 
rody rycerskie** f -  program  .dok.
12.10 — K oncert życzeń. 12.40
—  „Żyć** —  m agazyn ekologi­
czny. 13.10 —  „Zielona linia**
—  program red. rolnej. 13.30 —  
Studio sport. 15.30 —  Film  dok. 
prod. franc. 16.50 —7 „Skarbiec**

m agazyn historyczny. 17.30 
^  „Butik**. 18.00 —  M istrzo- 

stwa w ia ta  w lekkiej atletyce.
1 1 8 .1 5 —  Teleexpress. 18.35 r r  ■ 

Studio sport.. 19.55 „'Z ka­
merą wśród zwierząt*1. 20.15 —- 
Dobranoc. 20.30 ■— W iadomoś­
ci. 21.05 —  X X V III M iędzyna­
rodowy Festiw al Muzyki .„So­
potni**. 23.25 —  Sportowa so ­
bota. 22.45 —  X X V III  M iędzy­
narodow y Festiw al Muzyki 
„Sopot-91M. 0.05 —  W iadomoś­
ci wieczorne. 0 .30 — . „M acGy- 
verw (4 ) S-. serial prod. USA.

Moskwa I

16.15 — Pjosenka-91. 17.20 —  
TV film doki, 17.30 —  Prem iera 
serialu anim owanego „Pszczółka 
Maja**, ode. ) 1'. 17.55 —  Panora-

Kalendarium
+  Piątek  (2 3 .V III) je s t  235 

dniem 1991 roku. Do końca ro­
ku 130 dni.

+  Znak Zodiaku —■ Panna.
+  Im ieniny: Róży, W iktora,

£acheusza.
+  Wschód Słońca: 6X)7, za ­

chód ■— 20.36. D ługość dnia 14 
godz. 29 min.

Pogoda

Ziemia twych o j c ó w - c ^
W ILEŃ SKA  WYŻSZA SZKOŁA ^Gl

ogłasza dodatkowo zapisy do końioî ł ^ 3  
grup na wydział mechanizacji p0 9. • 
szkoły podstawowej z polskim języki^ ^ 2  
wym. ***

Szkoła również kontynuuje zaoU v j  
specjalność:

— rolnik — technolog (farmer)
— organizator — m enager

po szkole średniej z polskim językiem 
wym oraz -

.— technik-mechanik 
po szkole średniej t polskim i rosyjskim • 
wykładowym.

Podania są  przyjmowane do 20 wrzi&ij ~ |  
datkowych inform acji udziela s ie tr i l i  
54-22-23, 54-22-21, 54-22-18.

Litew ska Służba Hydromete­
orologiczna przewiduje na 23  
sierpnia zachmurzenie zmienne, 
bez opadów. W iatr słaby. Tem ­
peratura 22—24 stopnie,

W -c ią g u  następnych dwóch 
dni lokalne opady. Temperatura 
w no$y 10— 15„ w  dzień 16— 21 
stopni.

Zapraszam y.

ma międzynarodowa. 18.40 — 
Film fab. „Dom, który zbudował 
Swift**. Ode. 1 i 2 . 21.00 —  
Czas. 21.40 —  Z okazji mię­
dzynarodowego telemaratonu 
„Żołnierze X X  wieku przeciw­
ko w ojnie**.1 22.00 —  Program  
humorystyczno • - rozrywkowy. 
23.05 —  TSN . 23.25 —  Muzyka 
i moda. 0.25 —  - TV film fab. 
„I padał śnieg nad białymi sa- 
dami**. Ode. 1.

N IED ZIELA , 25 SIE R P N IA  

W ilno >• ^

9.00 —  W iadomości. 9 .15 •
Kazanie niedzielne. 9.30 —  Po­
ranek niedzielny. 11.00 —  Kon­
cert. 1 1 .3 0 * —  Program  „Zie­
m ia rodzinna**. 13.00 —  Nasz 
język. 13.30 —  Muzyka nie­
dzielna. 14.00 *— Zagroda. 15.00
—  K oncert życzeń. 16.00 . 
Rozmowy Wileńskie. 17.00 —
Program  religijny. 17.30 —
Dzień targow y w Bergen. 18.00
—  W iadomości. 18.10 —  Film  
fab. 20.00 —  Dobry wieczór.
20.30 ■*— Panoram a. 21.00 —  
Dzwony Kłajpedy.' 21 .30 —  
Stanow isko przewodniczącego 
RN republiki. 22.00 —  Film  dok.
23.15 —■ - Wiadomości wieczo­
rne. 23 .30 —  Źew ziemi ro ­
dzinnej.

W arszawa

9.20 —  „Od niedzieli do nie­
dzieli**. 10.00 —  Kino teleferii: 
„W ygrana ** —  film  fab. prod. 
australijskiej. 11.30 —  „Przy­
gody roślin** serial dok.
prod. franc. 12.00 —  Notowa­
nia, czyli co  sie opłaca rolni­
kowi. 12.25 g  W ojskowy pro­
gram  publicystyczny. 12.50 ^  
Koncert życzeń. 13.20 —  M ist­
rzostwa św iata w lekkiej atle­
tyce. 15.10 —  Telemost —  roz­
mowa z Jerem y Cohenem. 15.45

„Pieprz i wanilia**. 1 6 5 5  —r. 
Telew izjer. 16.45 —  „Malowana 
zasłona'* —  film  fab. prod. USA.
18.15 Tełeexpress. 18.30 —  
M istrzostw a św iata w lekkiej 
atletyce. 20.00 —  W,ieczorynka. 
20.30. s=- W iadomości. 21.05 —  
X X V III Międzynarodowy Fes­
tiwal Muzyki „Sopot-91u. 21.45

Sportowa niedziela. 22.05 —  
X X V III Międzynarodowy Festi­
w al Muzyki „Sopot-91*1.

e‘°niczr.|

DyREKcJ

KTO URODZIŁ SU I 
23 SIERPNIA 1

Nic nie robi połnfcikl 
wszystko spełnia gorfaf 
entuzjazmem^ Potrafi i l  
w jedną harmonijną ahiL 
ligencję z uczuciem, mgn 
miłością. Wykazuje d îpT 
cle smaku. Stawia scfe j  
sze zadania wysokitD|fl 
doskonałości ve 
Jest to pracownik 
wanyij, obdarzony 
zdolnością przekonyrakl 

Kobieta jest dobq, » r  
gospodynią i kodujwł 
Do swej rodziny jol F 
przywiązana.

Moskwa I 

8 .00  — Gimnastyki 1 
na. 8.30 -  TŚN. * « - _  
nienie „Sportloto. **| 
Wczesnym ranki1®• "  J j  
służbie o j c i j *  K i j  
r a n n y  program
11.30 -  Klub
13.00 1 — Koncert 
•14.30 — Krato® 
TSN. 15.15 -  
15.45 -  No« {* *  ,  
b iera ., 17.00 ~~ 
wsi. 18.00 
ludowe roanycn
— Fotokonkurs ^ 7
nasiym wsP°Ln'.,v jn
18.10 -  p i  9

i l i l ln o . 19.30 M
KapiUn 40!I  J

Czas
rski
mistrzostwa 
iŚ N . 24.00 i  g  | M

Id b ia ł) ^  5 F

.Nasz adres: 232024, 
W ilno, ul. Subocz 5.

Indeks 67218 
Cena~tO' kop.

Zam. nr (476.
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia „Wiltls**,
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Rady Najwyższej i' Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 llpca 1953 f .

TELEFO N Y:
Redaktor — 22-42-46, zastępcy redaktora, sekretarz odpowie­

dzialny —  61-38-34.
Działy: państwa i samorządu terenowego; ekonomiczny — 

62-97-19; etyki, rodziny i prawa; szkolnictwa 1 młodzieży; li­
teratury i sztuki; felietonów 1 sportu —  61-71-25; życia poli­
tycznego; listów, życia w si; korespondentów — . 22-37-38; sto­
łeczny oraz aktualności; handlu, usług i komunikacji — 61 -15-16. 
Fax — 22-42-46.

• 1Biuro ogłoszę" g) M  

61-68-SI. j


